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„A teraz tobie cuda niesłychane opowiem…”

Tak się zaczyna Rapsod II „Króla-Ducha”, Rapsod, w którym jak pisze Słowacki „Znajdziesz tajemnicę początku i końca – Alfę i Omegę świata a zatem i Ojczyzny”. Jeżeli ktoś wątpi w to że Juliusz pisząc „Króla-Ducha” pisze coś co Ktoś mu dyktuje niech przeczyta Rapsod II.

„Krwawe były mgły, które ducha gniotły

Kiedy wychodził z bolącego ciała…”

Te wizje są wizjami mistycznymi.

„Duch w państwo ducha niewidzialne wchodził,

Jak gdyby ocknął się – i znów się rodził”.

Czas jak pisze ks. Janusz Pasierb w książce „Czas otwarty” jest naszym wrogiem i sprzymierzeńcem.

„Wrogiem bo zasypuje popiołem to, co było, 

sprzymierzeńcem, bo uwalnia i  otwiera nas ku przyszłości”.

Jest procesem rozkładu i niszczenia, jest także dojrzewaniem.

 Pisze ks. J. Twardowski:

„Każdą chwilę dostajemy od Boga i

Każdą chwilę oddajemy Jemu”.   

                                          *               *               *

My nie wiemy nic. I mamy świadomość że nic nie wiemy. I niewiele poznamy. Ale szukamy. Budujemy dworki siłą naszej wyobraźni. Zapraszamy do tych dworków różnych ludzi i rozmawiamy z nimi. Im czas się już skończył i już poznali tą drugą stronę dywanu. Zobaczyli obraz a my oglądamy splątane nici. Tak było, tak jest i tak będzie. Rola nasza szukać i z ufnością czekać. Pisze Juliusz takie słowa:

„Tobie się cały poddam – a Ty, duchu 

Najwyższy – myśli moich święty stróżu, dyktuj…” 

I duch mu dyktował a on pisał i pisał gorączkowo.

                                                *               *               *

,,Żyją tylko ci, których Bóg chce mieć jeszcze tutaj”
Zastanawiające zdanie Mon Calepina, jeszcze do niego wrócimy.

„Tak ze mną się stało, 

Zagnany byłem w ogień” 

Tak pisze Juliusz o tej wizji. Na wszystkie sposoby mówimy o tym, wracamy do tego.

Ale czy można inaczej?

Juliusz siedzi sobie spokojnie, pali cygara, piję kawę, czyta książki a my ciągle się przysiadamy i pytamy jak to się odbyło? 

A Juliusz cierpliwie odpowiada że opisał jak mógł to zdarzenie w wielu miejscach i cieszy się że interesuje to wszystkich bo w końcu jest to najważniejsze pytanie.

Co będzie potem?

A Juliusz mówi to, co mówi Paweł, Franciszek, Maksymilian, oczywiście Maksymilian Kolbe a  nie Robespierre. 

Będzie coś czego opisać się nie da.

Czyli co wracamy do dworku, do dworku którego wieki roztrącą, ślad po nim zaginie, pamięć wymazana będzie.

Czy warto wracać?

Oni tam czekają i chcą rozmawiać bo dialog jest najważniejszy.

Spotkanie z nimi, szukanie ich.

                     No to wracamy.

                                                *           *           *

Już myślałem że to koniec.

A przecież szynka jeszcze nie zjedzona, bigos też, Bach dopiero połowę kantat zagrał niektóre słowa wpół urwane.

 - Idź Jaśku i podziękuj autorowi że pisze dalej że pozwala nam żyć, rozmawiać ze sobą i z czytelnikami których poznaliśmy dzięki niemu. 

Ja Marcin Cumft cieszę się że tyle domów odwiedziłem w różnych miastach a razem ze mną moi goście. 

Zapraszam was też do siebie, dom mój obszerny, każdy znajdzie coś dla siebie, okolica też  piękna. Myślałem że po tym strzale D’Anthesa nastąpi koniec, że z powrotem przykryje nas kurz zapomnienia, a tu stało się – widzę – inaczej.

Autor pisze dalej. To dobrze bo zaprosiłem mnóstwo osób, a oni potwierdzili że przyjadą , że opowiedzą swoją historię , wyjaśnią parę spraw.

O właśnie przyjechał pan Andrzej Kijowski on spotkać się chce zapewne ze Stasiem Wyspiańskim. Przecież pan Kijowski napisał scenariusz filmu „Wesele” pana Wajdy i wiele innych mądrych i ciekawych tekstów. 

· Jaśku masz tutaj następne zaproszenia na pocztę z nimi leć a ja idę witać moich gości, do środka prosić, bigos i szynkę zachwalać, następne butelki z winem z piwnic moich dobywać.

                                                            *              *               *  

Zaczął pan panie Marcinie to spotkanie od poczęstowania gości prawdziwym wiejskim chlebem, o smaku nieba.

Tymi słowami przywitał się z gospodarzem Tadeusz Nowak.

O wsi polskiej, której już nie ma, wam opowiem. Wpisałem ją w swoje książki, ochroniłem choć trochę jej czaru i barwy jej zapachu i smaku.

· Przynieś Jaśku chleba naszego, ukroimy kromkę i zjemy na powitanie.

· „Za mną jest ta wieś – zaczął opowiadać Tadeusz Nowak – już teraz śpiewająca od końca do końca godzinki, patrząca jak przez lipcowe niebo przelatuje anioł pański i po chwili zapada w dojrzewające zboża... Za mną jest ta drewniana wieczność łamiąca pełną garścią chleb... A drogą biegnie pomylony Michał . biegnie z bochenkiem chleba pod pachą” 

                                                               *               *           *

-     W 1834 roku wyruszyłem w podróż  po Wołyniu, Polesiu i Litwie.

Opisałem to w książce, opisałem tam ten świat. Masz ją Marcinie w swojej bibliotece widziałem ją na półce. 

Od paru godzin jestem u was a nikt nie zwrócił na mnie uwagi.

Wszyscy dyskutują i dyskutują a ty widzę tylko do piwnic biegasz po wina, szynki wędzisz to i nowych gości nie zauważasz.

· Jestem Kraszewski. Józef Ignacy Kraszewski.

· Witam panie Józefie – Marcin z radością przywitał pisarza. 

 Pana książkę „Wspomnienia Wołynia, Polesia i Litwy” oczywiście posiadam w swoich zbiorach, ale mam też kilkaset innych pana książek. Czytam je nieustannie 

· Myślę że te postacie które pan piórem stworzył zjawią się tutaj bo to przecież miejsce dla nich odpowiednie. Może pan to spotkanie w moim dworku opisze, książkowy kształt temu nada i do wydawcy pośle

· Nie puści tego cenzura, panie Marcinie, w żadnym wypadku nie puści.

                                                   *            *            *    

Ten dworek Marcinie nie jest skrępowany czasem, przestrzenią, materią. 

Wszystko tu się może zdarzyć, prawda?

Te słowa do Marcina, powiedział Krzysztof Kieślowski, który kiedyś miał zamiar nakręcić trzyczęściowy cykl Niebo, Piekło, Czyściec.

· Może tak – rzekł Marcin – ale przecież szynka realna, bigos pachnie na kilometr, a wino? Niech pan spojrzy na Szopena ile wypił wina.

                                                    *              *              *

· Okazuje się że imię moje nie jest pustym dźwiękiem. To że zaprosiłeś mnie tutaj Marcinie znaczy że nie zapomnieli o mnie. Modliłem się o to by być za życia pogardzanym ale po śmierci bym sławę odzyskał. I stało się.

· Ja, Marcinie, Adam – Juliusz wstał i zgodnie ze swoim zwyczajem zaczął chodzić dookoła stołu – musimy stworzyć i stworzymy, powiem więcej stworzyliśmy mit tej ziemi. Lata miną, wieki miną a ci co po nas przyjdą będą tu powracać. To im da siłę. Będą tu powracać ci co tutaj nigdy nie byli, ci którzy wychowali się w wielkich miastach, wśród kominów otoczeni murami nie znający piękna przestrzeni. 

A wiesz dlaczego to robimy? Bo ten kawał ziemi położony między ogromnymi przestrzeniami Rosji a resztą Europy, Bóg ofiarował nam. I tylko nam.

                                             *                *                * 


„Panie , dobrze że tu jesteśmy, jeśli chcesz postawimy tu trzy namioty…”

        Mt 17, 4

                                           *                 *                 *

Marcin też postawił swój dom, w którym żyli, rodzili się, umierali jego dzieci i wnuki. 

A teraz w tym domu wesele wielkie, pół Europy się zjechało, a każdy z tych co przyjechał zostawił coś po sobie w wielu domach. I sięgają czasami do dzieł tych aby przyjrzeć się sobie. Juliusz jak zwykle siedział w bibliotece i czytał. Czytał Ewangelię i wers ten o trzech namiotach przypomniał mu chwile kiedy w szwajcarskim Pani Pattey patrzał godzinami na góry. Alpy.

Marcin przysiadł się i rozpoczął rozmowę.

· Z okien swego domu w Krzemieńcu widział pan górę Bony i ten widok zabrał pan ze sobą do Paryża, do Genewy i do ziemi świętej, czyż nie?

· Alpy są śliczne a widoki gór cudowne. Pisałem o tym w listach do Matki. Pisałem też – pamięta pan – o wyprawie w góry w roku 1834… Obrazy gór i lasów zostały w mojej pamięci.

· Ja panie Juliuszu nie znam gór. Tylko na rycinach je widziałem dlatego zaprosiłem tutaj parę osób aby coś rzekli o górach, aby mistykę gór odkryli, bo właśnie w górach, czy na Górze wydarzyło się to co ukształtowało nas i naszą cywilizację.

Weźmy Synaj – Górę 10 przykazań 

Tabor – Górę Przemienienia

czy Golgotę – Górę Krzyża.

Całe zastępy ludzi chodziło w góry, dowiemy się od nich Juliuszu co ich tam gnało.

„Góry wysokie, co im z wami walczyć każe?”

                                              *               *               *    

Idę tu do was z miasteczka, które na Podolu położone. Małe żydowskie miasteczko. Bar się nazywa. Tam skończyła się Polska dawna, szlachecka. Tam narodziła się inna Polska. Przyglądałem się temu. Juliusz zaprosił Żyda – Tułacza do swojego stolika. Opowiadał mu że on uwiecznił miasteczko Bar i karmelitę księdza Marka. 

· Ja – mówi Żyd – wędruje po tych miejscach gdzie mój naród żył. Stoję i patrzę. Widzę jak płoną synagogi, wchodzę do mieszkań biednych i bogatych. Talmud czytam i Torę i dziwię się że oni tak zakorzenieni tutaj a jednocześnie marzący o Ziemi Obiecanej. Taki los.

                                                      *                   *                    * 

· Kim jesteś wędrowcze? – zapytał Marcin.

· Jestem Ahaswer.

Byłem szewcem w Jerozolimie. Mój warsztat był przy jednej z ulic tego świętego miasta. Razu pewnego wszedł do mnie Rabbi Jezus i uzdrowił mnie, bo muszę powiedzieć że dotknęła mnie straszna choroba rąk – podagra. On mnie uzdrowił. On wielki cudotwórca, potężny i silny. Aż razu pewnego, a pracowałem wtedy w swoim warsztacie, słyszę okrzyki głośne: Ukrzyżuj Go! Ukrzyżuj Go! Czeladnik powiedział mi ze krzyczą tam przeciwko Rabbiemu, który mnie uzdrowił. Wydawało mi się to niemożliwe. Jak to? Rabbi z Galilei, który jednym dotknięciem przywraca zdrowie nie pozwoli się bić, poniewierać a tym bardziej ukrzyżować. Ale wiesz Marcinie – stało się inaczej. Koło mojego warsztatu szewskiego szedł pochód skazańców. Na końcu szedł chwiejąc się Rabbi Jezus. Szedł dźwigając ciężki krzyż. Koło mojego warsztatu zatoczył się i upadł. Ujrzałem jego zniekształconą biciem twarz. I to ma być Mesjasz – pomyślałem. Tyle nadziei w Nim pokładałem. Myślałem że uczyni potężne królestwo Izraela, że Rzymian wypędzi i skończy się nasza niewola. Zawiódł mnie. Zawiódł okrutnie. Doszedłem do Niego i kopnąłem go z całej siły i splunąłem Mu w twarz. I oto Jego wzrok pełen niewypowiedzianego smutku spoczął na mnie. Minęły dziesiątki lat a ja ciągle żyłem. Gnany niepokojem wędrowałem z miasta do miasta szukając śmierci. A śmierć omijała mnie. Przemierzałem lądy i morza świata. I przemierzam dalej. Ale kiedyś padnę na twarz przed wyrokiem, którego kiedyś znieważyłem przed drzwiami swego domu. I nie wiem co zostanie zastosowane wobec mnie, Miłosierdzie czy Sprawiedliwość.

· Kim jesteś Ahaswerze, wieczny tułaczu? – spytał Marcin. – czy jesteś postacią legendarną czy wymysłem poetów?

· Ja Ahaswer to ludzkość wędrująca na Sąd Ostateczny. 

Ahaswer to każdy z nas. Ahaswer to również ty. 

Skończył. Zapanowała przejmująca cisza. Wit Stwosz doszedł do niego, dotknął jego twarzy i rzekł do Matejki: Spróbuję go wyrzeźbić.

                                                     *                *                  * 

„Im więcej razy na dzień jesteś znieważony,

   Im śmieszniejsze na Ciebie wkładają korony 

   I krzyczą urągając: pokaż swoją siłę,

   Albo liczą Cię między pamiątki niebyłe,

  Im więcej żalu , drwiny, gniewu, oskarżenia,

  Bo słowo Twoje z miejsca nie ruszy kamienia,

  Tym bardziej pewnym mogę być jednego:

 Że Ty jesteś, zaiste, Alfą i Omegą.”

Ten wiersz Adam przeczytał i powiedział , że napisał go jego krajan, który w Ameryce żył, 

nagrodę Nobla dostał, a teraz po krakowskim Rynku spaceruje. Czesław Miłosz.


                                                    *              *               *

   Brat Albert przysłuchiwał się tymczasem rozmowom krakusów. Wit Stwosz i Matejko tylko o swoim Krakowie mówili a przecież Matejko czeskiego pochodzenie i Wit wiadomo z Norymbergi. Adam też Litwę sławił i Litwinów do siebie przyciągał. Ahaswer zaś z Romanem Brandstatterem rozmowę zaczął. Miał mu za złe że uwierzył w Tego, którego on odrzucił. Uwierzył w Jezusa z Nazaretu.

                                                         *                 *                 *  

Radio w pokoju Marcina miało magiczne oko i wielką skalę. Wszystkie stacje radiowe świata łapało i każdy czas. Właśnie transmisja radiowa się rozpoczęła z pogrzebu Juliusza Słowackiego. Marszałek Piłsudski polecił zanieść trumnę Juliusza na Wawel „by królom był równy”. Juliusz to przewidział. Przewidział że spocznie tam jako Król – Duch. Marcin wrócił do salonu i zbliżając się do stolika Juliusza chciał mu o tym powiedzieć gdy nagle nowy gość wszedł do salonu.

· Słyszałem – rzekł – że o górach tu się rozprawia. Ja znam góry. Jestem Kukuczka. Jerzy Kukuczka.

                                                         *                  *                     *

Za wszystko w życiu się płaci. Musiałem zapłacić za te chwile kiedy ,,dotykałem” Nieskończoności. I powiem tak – warto było. My o tym wiemy panie Kukuczka  , że warto mieć pasję. Pasję życia.

                                                            *            *     
    * 

Dziennikarz z ,,Wesela” zapisywał już kolejny notes . Przeprowadził mnóstwo rozmów , wywiadów. Powiedział , że zamieści je w krakowskim ,,Czasie”.


                                                             *              *             *

„Wnet zebrały się koło Niego tłumy tak wielkie, że wszedł do łodzi i usiadł, a cały lud stał na brzegu”




                         

                                                                                                                                   Mt 13. 2

Te tłumy, które go oglądały, uczestniczyły, nie zdając sobie z tego sprawy w wydarzeniach, które oddziałują na nas i oddziaływać będą do końca świata.

Tłumy wokół niego, a wcześniejszy wers Mateuszowy brzmi:

„Owego dnia Jezus wyszedł z domu i usiadł nad jeziorem”.

Nie zwoływał tłumów. A tłumy przyszły.

A najbardziej zastanawiają ci, a przecież byli tacy, którzy obojętnie mimo wszystko przyjęli Jego słowa. Którzy przyszli bo coś się działo i była nadzieja że coś się dziać będzie. 

A Jezus siedząc w łodzi takie słowa im mówił:

„Oto siewca wyszedł siać. A gdy siał niektóre ziarna padły na drogę, nadleciały ptaki i wydziobały je. Inne padły na miejsca skaliste, gdzie niewiele miały ziemi; i wnet powschodziły, bo gleba nie była głęboka. Lecz gdy słońce wzeszło, przypaliły się i uschły, bo nie miały korzenia. Inne znowu padły między ciernie, a ciernie wybujały i zagłuszyły je.

Inne w końcu padły na ziemię żyzną i plon wydały, jedno stokrotny, drugie sześćdziesięciokrotny, a inne trzydziestokrotny. Kto ma uszy niechaj słucha”.

                                                      *              *             *

„Słuchać będziecie, a nie zrozumiecie 

patrzeć będziecie, a nie zobaczycie”.

Ilu z tego tłumu słuchało a nic nie zrozumiało, patrzyło a nie zobaczyło w Nim Boga. I mówi do nich Jezus siedząc w łodzi. Fale uderzały delikatnie o brzeg przynosząc jego słowa. Kiedyś te fale dojdą aż do litewskiej puszczy i trzeba będzie siekierę wziąć, zwalić boga pogańskiego i krzyż wyciosać. 

I mówi tak:

„Szczęśliwe wasze oczy że widzą

i uszy wasze iż słyszą.

Bo zaprawdę powiadam wam:

Wielu… pragnęło ujrzeć to, na co wy patrzycie, a nie ujrzeli, i usłyszeć to, co wy słyszycie, a nie usłyszeli”.

Oni myśleli że to odbędzie się inaczej. Myśleli zapewne że to będzie wielkie widowisko, wielki spektakl a tutaj Ktoś tak normalnie wszedł do łodzi, usiadł i mówi. A fale rozchodzą się.

                                            *                     *                    *

Prędzej czy później każdy złapie tę falę. Część nastawi swój odbiornik specjalnie by Go wysłuchać, część przypadkowo na Niego natrafi, ktoś jeszcze usłyszy u kogoś Jego słowa i na chwilę, na chwilę tylko, zatrzyma się i popędzi dalej, bo przecież tyle ważnych spraw. Ważniejszych niż słowa jakiegoś Człowieka sprzed 2000 lat. I talentu, który ten człowiek posiada, nie wykorzysta jak należy. A talent do muzyki ma, do rzeźbienia czy do malowania. I nie napisze nigdy nut, które zachwyt wyrażają zachwyt że On tak po prostu chodził, że do łodzi wszedł i nauczał, że na Górze przemienił się. I zamiast tego smutek będzie wsączał w smutny i bez niego świat. 

Skończył brat Albert, wziął kij i stukając drewnianą nogą poszedł posłuchać Bacha.

                                                  *              *              *

„Koniec, koniec przyszedł na wszystkie cztery strony ziemi. 

Teraz przyjdzie koniec na ciebie…”

                                                      Ezech. VII – 2, 3 

Marcin do Tadeusza Nowaka doszedł. 

· Kiedy panie Tadeuszu dostrzegł pan że wieś polska umiera, że koniec z tą wsią, która sielska – anielska?

· To było wtedy, kiedy zaczęli uciekać młodzi.
„Ze wsi, z miasteczek wagonami jadą zbudować hutę, wyczarować miasto”.

Wyrwali ich z korzeni i z korzeniami przesadzili do betonowych szuflad i nastąpił koniec. Nie da się wskrzesić tego co przeminęło. Możemy zbudować skansen ale to będzie tylko skansen. Będzie wszystko jak dawniej. Będą chaty wiejskie kryte słomą, będzie klepisko, chleb będą piec prawdziwy, nawet pachnieć będzie tak samo ale przecież to tylko będzie przedstawienie. Życia tam nie będzie. Prawdziwego życia.

                                                *                *                * 

Roman Brandstaetter  czytał Psalmy. On człowiek Księgi w pewnym momencie dostrzegł Człowieka z Nazaretu.

 Nawrócenie nastąpiło nagle, jak każde nawrócenie. 

Błysk i już się wie. 

I zaczął służyć swemu teraz Mistrzowi piórem.

Postanowił Jego dzieje opisać.

Postanowił ukazać moment, kiedy Bóg zapragnął wyjść z Jerozolimy.

Zapragnął wejść w kraje pogańskie. Bóg nie chciał być dłużej więźniem narodu, który go pragnął zachować na swoją własność. Wybrał ciernistą drogę Krzyża, bo Krzyż był bramą, która wiodła w inne kraje, w przyszłość w życie.

*            *           *

I czytając Psalmy wgłębia się w każde słowo:

„Szczęśliwy mąż, który nie idzie za radą występnych… lecz ma upodobanie w Prawie Pana,

nad Jego Prawem rozmyśla dniem i nocą”. 

· Panie Romanie w pana dramacie „Dzień gniewu” ukazał pan dramat ukrywającego się Żyda. Przeniósł pan dramat z Jerozolimy do polskiego klasztoru.

Te słowa wypowiedział zbliżający się do stolika pana Romana, przeor klasztoru położonego gdzieś w Polsce.

· A mnie uczynił pan przeorem tego klasztoru i kolegą SS-mana. Kolegą ze studiów. 

Ja służyłem Bogu. A on, komu on służył.

                                                 *         *          *

Kolejny gość przybył do dworku Marcinie. 

Był to Jerzy Zawieyski. Poproszono go bu przedstawił swoje sztuki teatralne, a napisał ich wiele. Zaczął o rozmowę z Romanem Brandstaetterem.

· Ileż inspiracji znalazł pan w Piśmie. Z każdego wersu, z każdego słowa wydobywał pan nieskończoność. W moim dramacie o Hiobie takie słowa napisałem:

„Doprawdy – nie jest ziemia mniej piękna niż niebo. Jest ona rzeczywistym niebem człowieka. Naprawdę… ale twoje niebo? Och! Niewidzialny, Nieskończony, wiem że prorocy, którzy zajrzeli poza krawędź tajemniczego mieszkania, nie umieli widzianych rzeczy opisać”.

                                                     *              *                *  

Do nich należał też gość Marcina, Juliusz. On też tam zajrzał. Opisać spróbował. Nie wyszło.

                                                     *               *                *

· Chodźmy się przejść.

Marcin zaprosił na przechadzkę parę osób.

· Pokażę wam uroki tego miejsca. Nie ma tu gór wielkich, które tak sławi pan Tetmajer, teren jest lekko pofalowany, rzeczka, lasy, zielone łąki. 

Spacerowali kilka godzin i noc ich na tym spacerze zastała.

„Doprawdy nie jest ziemia mniej piękna niż niebo” – powtórzył za bohaterem swojego dramatu Jerzy Zawieyski. Nie ma brzydkich miejsc na ziemi.

                                              *               *               * 

Nie ma brzydkich miejsc? Są. Ja jestem z takiego miejsca brzydkiego.

Dom nasz to brzydki czworak dokoła biedaszyby a w oddali dymiące kominy. A w domu bieda, chleba ciągle brakuje. To powiedziała Marysia. Z Warpia tutaj przyszła. Z Warpia dzielnicy miasta Będzina. Przyniosła z sobą worek węgla, który wykopała w biedaszybie. 

· Wrzuć ten węgiel – mówi – Marcinie do pieca. Ciepło będzie większe od ciepła z drewnianych kloców, które z puszczy litewskiej przynosisz. Tutaj świat inny. Świat książek, pięknej muzyki, a tam u nas na zachodnich kresach szarość i smutek. Czasu nie ma by czytać poezje. Praca od świtu do zmierzchu. Ja wiem opiszecie to, filmy nakręcicie i zrobicie dzieło sztuki z naszego życia. Pięknie wszystko sfotografujecie. Z brzydoty piękno uczynicie. Ale brzydota i bieda pozostaną.

                                                           *              *              *

„Być nie zauważonym by spotkać się z Tobą

nie czytanym zbytecznym właśnie byle jakim…”

Te słowa z wiersza J. Twardowskiego przeczytał brat Albert. Na głos przeczytał. Wszyscy na nie zareagowali gdyż oni byli zauważeni przez wszystkich. Byli czytani, podziwiani. Nagrodę już wzięli. A Marysia z Warpia, proste życie prowadziła. Tak to miała wyznaczone. A oni mieli tworzyć. Nie ma tu nic złego. Węgiel który przyniosła Marysia dawał przyjemne ciepło. Ciastem Marysię poczęstowano. Ona lubiła takie z posypką, drożdżowe, wyrośnięte. Opowiedz nam swoje życie Marysiu. Opowiedz Mario.

                                                    *                 *                 *

„Kiedy urządzasz ucztę, zaproś ubogich, ułomnych, chromych i niewidomych”. 

                                                      *                  *                  *

Jednak przyszła. Wiadomo było że coś napisze, że widząc ten dworek, tych ludzi, napisze tekst, a ktoś napisze muzykę i jeszcze ktoś zaśpiewa i zostanie przebój na lata, na wiele lat.      -Pani Agnieszko cieszę się że pani przyszła – Marcin powitał Agnieszkę Osiecką.

· Widzę że pan zorganizował tu piękny bal. Dziękuję za zaproszenie. Chyba drugi raz pan mnie tu nie zaprosi.

„Życie kochanie trwa tyle co taniec” – zaczęła pisać na serwetce Agnieszka.

„Niech żyje bal

bo to życie to bal jest nad bale

Niech żyje bal

Drugi raz nie zaproszą nas wcale…”

I pisząc słyszała melodię.

„…ta miss wykidajło wyłączy nam prąd w środku dnia” – pisała dalej.

Niech żyje bal.

                                                      *                *                *

Marcin Cumft kazał  Wojtkowi poprosić wszystkich gości do salonu. Kiedy wszyscy przyszli Marcin robiąc bardzo zaaferowaną minę wyrzekł te oto słowa:

„Poprosiłem was wszystkich w celu zakomunikowania wam arcyniemiłej nowiny”.

A wszyscy chórem ze śmiechem na ustach wyrzekli głośno:

„Jedzie do nas rewizor”.

Tak moi drodzy, pan Chlestakow jadąc z Petersburga zawadzi o nas. Będzie wesoło.

                                                    *                    *                  * 

I jeszcze jeden gość przybył do dworku Marcina. W kapeluszu z piórkiem i w czarnej pelerynie wszedł do salonu Piotr Skrzynecki. Zaraz kazał prowadzić się do piwnicy gdyż jak powiedział chce tam zorganizować koncert. Idąc za Wojtkiem nucił hymn Piwnicy:

„Ta nasza młodość z kości i krwi, ta nasza młodość co z czasu drwi…”

                                                     *                      *                    *                                                                                                                                                                  
· Marcinie list z Będzina przyszedł. Autor do nas pisze, autor książki o nas. 

· Co on tam pisze tym razem? Czytaj Jaśku.

Drogi Marcinie! Cieszę się że role gospodarza spełniasz znakomicie. Z każdym umiesz porozmawiać, każdego zająć, gościsz ich jak należy, karmisz, poisz niczym magnat jakiś. Przyjdzie czas że i ja przyjadę na to spotkanie do was. Na miejscu posłucham jak gra Bach kantaty swoje, spróbuję twojej sławnej szynki, kołdunów i bigosu i wódki się napiję a potem będę po lasach spacerował, zdjęcia robił różnym dziwom leśnym, strumykom, pniom zmurszałym. A potem w salonie twoim wielkim wystawę zdjęć zrobię. Na jednym zachód słońca ukarzę ranną mgłę w lesie, który parę kilometrów od dworku twojego się zaczyna i kilometrami się ciągnie. A teraz Marcinie powiem ci że inne zdjęcia oglądałem, zdjęcia ludzi, których spalono tam gdzie ojciec Kolbe powiedział ZŁU-NIE. Oglądałem zdjęcia Marcinie na komputerze a na zdjęciach ruiny zamku i na tle tych ruin Żydzi będzińscy. I jedno spojrzenie na komputer a drugie w okno. A z okna mojego widać zamek. Odbudowany on, na niebiesko w nocy oświetlony, piękny widok daje, z każdej strony piękny. Patrząc w obiektyw jakże ci mogli przewidzieć że ja Marcinie 70 lat później oglądać ich w komputerze będę i pisać o nich w liście do ciebie – gospodarzu miły. To jest mistyka. Opowiedz to swoim gościom. Najbardziej to bym chciał usłyszeć co Juliusz na to Pozdrawiam autor książki „Chata, którą wieki roztrącą” i wcześniejszych też.

                                                  *                *                  *

Piotr Skrzynecki oglądał piwnice Marcinowego dworku. Wybrał jedno pomieszczenie o gotyckich sklepieniach.

· Tu - mówi – odbędzie się koncert. Zaproś tu Wiesia Dymnego. On napisze na pewno dobry tekst. Ja będę konferansjerem, a scenografię zrobi Matejko. Podobno jest tutaj. A teraz Marcinie napijmy się. Słyszałem że twoje wina są znakomite.

· Pij Piotrze, pij.

                                                      *            *            *  

· Szanowni Państwo. Miłe Panie, mili Panowie – zaczął Piotr Skrzynecki – zapraszam na koncert, na monologi nasze. Do piwnicy zapraszam. Ja w Piwnicy całe życie spędziłem. I codziennie po koncercie szedłem do Mariackiego kościoła popatrzeć na dzieło mistrza (Witam mistrza Stwosza). Niech mistrz siada i opowie nam jak to z kloców apostołów wyczarował, niczym sztukmistrz jakiś.

· Czy nie zauważyłeś panie Skrzynecki – brat Albert głos zabrał – że Jezus też rzeźbił apostołów. Też z rybaków galilejskich celników wyciosał ludzi, którzy zapoczątkowali budowę gmachu, który do końca świata budowany będzie.

                                                   *              *              *  

Długo potrwa program, który przygotował Piotr. 

Tymczasem na dziedzińcu zauważono dziwnie ubraną postać. 

Proste chłopskie ubranie jakby sprzed wieków, sprzed tysiąca lat.

· Kim jesteś wędrowcze? Marcin doszedł do gościa, który z zainteresowaniem oglądał dworek.

· Tu była kiedyś puszcza. Las wielki, bór ogromny. Ja tutaj żyłem, kiedy Litwa pogańska była. Dotarł do nas mnich który opowiadał o Bogu jedynym. Nie uwierzyliśmy. Zarąbaliśmy go siekierami i zakopaliśmy daleko w puszczy. Ale ta jego opowieść dręczyła nas. Opowieść o Bogu, o krzyżu a najbardziej o tym jak Jezus kroczył po jeziorze. 

Ta opowieść o chodzącym po jeziorze Jezusie spokoju mi nie dawała , i wiesz , uwierzyłem.

Stało się to...  Marcin przerwał gościowi , w pół słowa.

· Wejdź do nas – powiedział- ugoszczę cię. Opowiesz o wszystkim potem. A teraz zjesz coś .

 Chodź...  jak ci na imię.

· Dobrosz jestem . Dobrosz, rybak.

                                                              *      *      *

Kilka kilometrów od Marcinowego  dworku, na skraju puszczy stał klasztor. Marcin odwiedzał w nim często brata Gabriela. Brat Gabriel przepisywał stare księgi i pisał historię klasztoru, który zbudowany był w XIII wieku. Brata Gabriela zaprosił Marcin aby swoje wiersze, bo pisał on wiersze, przeczytał. Brat Gabriel przyszedł niezauważony. Usiadł milczący w salonie i słuchał jak gra Chopin. Brat Gabriel był piewcą milczenia i taki wiersz napisał:

„Tu milczenia strugi zmywają

marność ze słuchu i z serca,

w każdym kroku od zgorszenia wolnym,

w każdym ruchu nieśpiesznym

zabłyśnie skarb nad skarb nad skarbami,

gromadzony wedle rodzaju,

kruszec bez domieszek, bezcenny:

najczystsze złoto milczenia.

Milczenie śpiewa jak ptaszek,

co za oknem rozsypał trele,

dźwięczy jak modlitwa bezdźwięczna,

co z oddechem jedno stanowi;

tu przebywa w mocy i chwale,

tu u siebie jest, w swoim domu,

wolnym nurtem leje się, wzbiera,

każde mgnienie wypełnia po brzegi.

Ale milknie również milczenie, 

niewymowna jest niewymowność,

kiedy zacznie się nabożeństwo

i łagodne zabrzmią zaśpiewy…”

· Moi drodzy – rzekł Marcin – ci co o nas czytają muszą wgłębiać się w życie nasze. Muszą się wyciszyć. Żyją oni w innym czasie dla nas nie do wyobrażenia. Ale to o czym im mówimy jest ponadczasowe. Ich atakuje zewsząd zgiełk , tego ich  XXI wieku.

My wiemy że Prawda nie przemija , że trzeba wrócić do Ciszy. 

                                       *           *           * 

A swoją drogą Adamie- Adam zapalił właśnie lulkę- ty byłbyś w XXI wieku internautą.

Choćby dlatego, że tą,, po której tęsknił” mógłbyś widzieć na swoim emigracyjnym monitorze ,, w całej ozdobie” 

· Ja mam komputer , ten jeden z największych wynalazków , naszych następców.

Będę się łączył z całym światem i będę wysyłał wiadomości o naszym spotkaniu w najdalsze zakątki, aby wysłuchać innych, porozmawiać. Ale Jaśka na pocztę posyłać będę.

Listu pisanego odręcznie nic nie zastąpi.  Nic.

                                        *         *         *

Dobrosz był świadkiem , jak fala , która zapoczątkował Jezus dopłynęła na Litwę.

 ,,Owego dnia Jezus wyszedł z domu i usiadł nad jeziorem . Wnet zebrały się koło Niego tłumy , tak wielkie że wszedł do łodzi”

Tysiąc lat szła ta fala, do miejsca gdzie mieszkał i żył Dobrosz. Po drodze było mnóstwo ofiar, ale to ziarnko, które obumarło wydawało plon. Przyniosłem wam ryby przyrządź je Marcinie i podaj gościom.

                                            *           *           *

To Juliusz pisał o życiu jak o dywanie. My widzimy tę stronę gdzie nitki różnokolorowe są w jakby chaosie, nieładzie, sensu trudno się domyśleć. A z drugiej strony jest ład, porządek i sens. We współczesnym wierszu tak to przedstawiono:

„i na ciebie przyjdzie czas

kiedy zamkną się powieki

jak pokrywa orzecha

i zacznie się…

  wtedy ujrzysz i usłyszysz nowości

co nie mieszczą się w ludzkiej wyobraźni

co nie ujrzało ani oko ani ucho nie słyszało

ani nie jest w stanie rozum pojąć co

                                                    Zgotował

                                            dla wybranych

żałując że na próżno tyle lat wegetowałeś

    zabawiając się w doczesność

TEN Wyrozumiały dla nowo narodzonej

                                                             gwiazdy

a zarazem Onieśmielający i Łaskawy

a przy NIM – ONA w muślinowej szacie 

                                                                słońca

opleciona promieniami księżyca

  z koroną 12 gwiazd

i ON nieba Królewicz

taki bezpośredni – bo był także człowiekiem

     a obok

uskrzydleni z ognistymi mieczami

   i ten niepowtarzalny widok i muzyka…”   

                                             *       *        *

Nie wiem , jak to się stało? Nie wiem czy takie było przeznaczenie , moje przeznaczenie, nie wiem. Wiem jedno, do końca nie mogłem sobie tego wybaczyć.

Ja jestem Nahum . Żyłem w Jerozolimie. Żyłem w tym samym czasie co Jeszua, a nic o Nim nie wiedziałem .Nie interesowałem się Nim.  

Kiedy pochód , w którym szedł Człowiek z Krzyżem, szedł na Golgotę ,ja wtedy ubijałem interes. Utargowałem wtedy niską cenę , ale już nie pamiętam za co. Poszedłem na Golgotę na następny dzień i przeczytałem napis na krzyżu:

                           IESZU HANOCRI MALECH HAJEHUDIM

To ma być król – pomyślałem. A potem słyszałem o Piotrze, o Pawle ale nie było to dla mnie ważne. Aż razu pewnego spotkałem kupca z Grecji, który opowiadał o nowej wierze, która rozprzestrzenia się w zadziwiający sposób. I ci tam w Grecji, w Rzymie opowiadają o tej drodze Jeszui i więcej o niej wiedzą niż ja. Umknęło mi coś ważnego. Może najważniejszego. Nie umiałem dobrze wybrać. Straciłem Go.

· Marcinie, jestem tutaj by porozmawiać z panem Brandstaetterem i by powiedzieć wszystkim by wybierali dobrze. By umieli dostrzec to co ważne.

                                              *            *             *

Krzysztof Kieślowski słuchał w skupieniu opowieści  Nahuma z Jerozolimy. W życiu każdego człowieka , w każdym wydarzeniu dziejącym się w czasie jest głębia i przesłanie – pomyślał. Zaczął rozmowę z Nahumem. I Nahum opowiedział tę historię raz jeszcze i zwrócił uwagę na to że kiedy ulicą  szedł Jezus z krzyżem to on wzroku nie mógł oderwać od trzech złotych monet leżących na ladzie. W tym momencie tak intensywnie błyszczały i przyciągały jego wzrok że nie mógł prawie zrobić ruchu, stał zahipnotyzowany. I słuchając go Kieślowski pomyślał o hipnotyzującym ekranie komputera w swoim I odcinku Dekalogu.

                                                   *            *            * 

Pisze ks. Twardowski :

,,Tylko święty Jan umarł w domu na posłaniu

  z poduszką pod głową  owinięty w śpiwór 

 jeden nie zląkł się krzyża  jeden stał pod krzyżem

 pozostali ze strachu w Wielki Piątek zbiegli

Kto ucieka od krzyża – krzyż cięższy dostanie”

Tyle widzieli, tyle przeżyli, tyle mocy doświadczyli i uciekli. To zastanawia. Co mógł jeszcze Jezus uczynić by uwierzyli. Uzdrawiał – widzieli. Chodził po wodzie – widzieli. Przemienił się – widzieli. Nic to. Uciekli. Został Jan. Wiara to wierność.

                                           *            *             *

„W nocy nie ulękniesz się strachu

a za dnia – lecącej strzały”.

Brat Albert czytał 91 Psalm. I powtórzył go Dobroszowi mówiąc go starym językiem:

„Na rękach nosić cię będą byś snać nie obraził o kamień nogi twojej”.

Tak to było bracie Albercie. Uwierzyłem. I od momentu tego czułem Anioła koło siebie. Strzały obok mnie przelatywały. Powierzyłem Jemu swoją drogę i nie martwiłem się niczym. A na końcu drogi On na mnie czekał. I koniec tej drogi był początkiem. Zapisz to co mówię autorze. Niech przeczytają te słowa i uwierzą. Ja jestem prostym rybakiem, żyłem na skraju litewskiej puszczy. Dostałem kilkadziesiąt lat życia. Pięknego życia. Smagał mnie deszcz i wiatr. Dotykałem kory drzewa i ciała dziewczyny. Łowiłem ryby i walczyłem. I to było moje tutaj życie. I każdy ma inne życie w innym czasie. Teraz wiem dlaczego żyłem wedle waszej rachuby w XII wieku. Wtedy byłem potrzebny Panu i TYLKO wtedy. I pamiętajcie:

„Żyją tylko ci, których Bóg

chce mieć jeszcze tutaj”.

                                            *              *              * 

Jan Sebastian przestał grać. Marcin zaprosił go na posiłek. Obfity posiłek gdyż Jan Sebastian lubił sobie podjeść. Jedząc ociekającą smakowitym tłuszczykiem szynkę w pewnym momencie zdziwiony i lekko przestraszony spojrzał na Marcina. Usłyszał bowiem swoją Pasję wg. Św. Mateusza grana przez siebie samego.

· Jak to, przecież ja jem, nie gram, co się dzieje?

· Skończ Janie spokojnie jeść. Spróbuj jeszcze bigosu, napij się wina. Odpocznij. Czeka cię miła niespodzianka.

                                                 *              *              *

To ks. Jan Twardowski pierwszy to zrozumiał i pierwszy to słowami wyraził:

„abyśmy po śmierci w każdą wolną sobotę chodzili po lesie bo niebo nie jest niebem jeśli wyjścia nie ma”. 

Dlatego potem można będzie wszystko. A w puszczy litewskiej strumyki i jeziorka będzie można fotografować. Katedry wznosić i szynkę wędzić.

                                              *                    *                    *   

Janie Sebastianie – Marcin usiadł zapalił fajkę i zaczął rozmowę – Jasiek na urządzeniu magnetofonem zwanym, nagrał twój koncert, który dałeś w naszym kościółku. I teraz go odtwarza. Każdy może ciebie Janie słuchać. Może iść ulicą, jechać karetą(chciałem powiedzieć pociągiem ale niech będzie kareta, lepiej brzmi, zwłaszcza dla Jana Sebastiana) i słuchać twojej Pasji. Wyobrażasz sobie?

· Nie.

                                             *               *               *

„Błogosławieni pragnący dobra innych 

albowiem dobro będzie im dane”. 

To jest dobre. Zobacz Janie Sebastianie tutaj jest tysiące płyt. Te czarne krążki zawierają twoją muzykę. Te małe srebrne też. A w tych pudełkach żyją ludzie. To są filmy. O zobacz film o Amadeuszu Mozarcie. Widzisz wkładam pudełeczko tutaj, naciskam guzik i popatrz… tu przepuścimy. Pogrzeb Mozarta. Nikt nie idzie za karawanem bo deszcz pada. Wielki deszcz. To płacz nieba bo odszedł geniusz. Amadeusz dany od Boga. Wrzucają ciało do wspólnego grobu. Koniec. A muzyka została. Albo to pudełeczko. Chaplin zjada buta. Młody, zdolny. Zatrzymany czas. Jan Sebastian zamyślony odszedł. Poszedł grać swoje kantaty. Nieśmiertelny.

                                                  *                *                 *

„Bo tysiąc lat w Twoich oczach

jest jak wczorajszy dzień, który minął”.

                                               *                *                   *

Albo tu – spójrz – mam album z fotografiami. Zdjęcia różnych ludzi. Na chwilę zatrzymany czas. Oni tutaj przyjdą. Opowiedzą swoją historię.

                                                   *                     *                   * 

Nie przypuszczał Bach tworząc swoje dzieła że za lat 200 i później będzie słuchany. Jasiek uwielbiał Pasję wg. Św. Mateusza. Jadąc na pocztę miał walkmana na uszach i słuchał Pasję. I kiedy chór śpiewał „Ukrzyżuj go, ukrzyżuj” to spojrzał Jasiek na krzyż, który stał w Radziwiliszkach od wieków. Pierwszy krzyż wyciosał Dobrosz. Potem w tym miejscu kolejne pokolenia go odnawiały. Zatrzymał się Jasiek przy krzyżu. Pomyślał że trzeba by odnowić koronę cierniową. Zardzewiała. Zawsze wtedy Jasiek przypominał sobie wiersz ks.Twardowskiego i zamiast modlitwy właśnie ten wiersz mówił.

„Teraz wiem

że musisz być

przeraźliwie doskonały

wieczny i nieśmiertelny

nierozpoczęty i nieskończony

zbawiający i umiejący słuchać

skoro nie lękałeś się umierać z miłości

skoro nie bałeś się być słabym

oddychać ciężko po każdym złudzeniu

być zbitym na kwaśne jabłko”

                                                      *                  *                  *

„niebo, morze i góry zostały te same”.

Matejko skończył czytać wiersz ks. Twardowskiego. Nie dosłyszeliśmy początku, który tak brzmiał:

„Wszystko się pozmieniało, nie ma małych dworów pachnących owocami”. 

Szukał mistrz Jan sposobu by namalować swój obraz. Nie mógł znaleźć. I wtedy zrozumiał. Zrozumiał że każdy twórca ma swój czas. I w tym czasie ma zawrzeć czas przeszły, teraźniejszy i przyszły. Spojrzał na swój obraz gdzie Wit Stwosz ociemniały prowadzony jest przez wnuczkę… i zrozumiał. Ten obraz jak każdy zawiera w sobie wszystko. Zacznij go tylko czytelniku kontemplować. Najpierw ślepota Stwosza.

Co to znaczy?

                                                    *                    *                  *

Przyjechał  Chlestakow. Ugoszczono go jak przystało na gościa. Zaczął Chlestakow opowiadać o swych koneksjach w Petersburgu.

· „Panowie – rzekł Chlestakow – jeżeli kto będzie w Petersburgu, bardzo proszę do mnie. Ja i bale wydaję! Na stole na przykład arbuz za 700 rubli! Zupa przyjechała w rondlu okrętem wprost z Paryża…

…Kiedyś zarządzałem nawet departamentem…

I w samej rzeczy, kiedy przechodzę przez departament – po prostu trzęsienie ziemi!

…wszystko drży i dygoce jak liść”.
 -Tak, tak panie Chlestakow – Marcin pokiwał z politowaniem głową – co pan powie…dygoce jak liść?

No, no!

                                          *                        *                         *

Brat Albert przyniósł z piekarni Marcina kilka wielkich bochenków chleba. Zaniosę je do krakowskich ogrzewalni. Podzielę ten chleb pachnący, niech nasyci głodnych.

Panie Kieślowski powiem coś panu:

Przez długi czas byłem katolikiem ale wyłącznie na bazie pojęć.

Studiowałem filozofię, teologię, miałem dużo mądrych książek. W sensie intelektualnym wszystko mi się składało i broniło. Ale kiedy przyszło cierpienie, prawdziwe załamanie, nagle zacząłem tonąć. Te pojęcia nie wystarczały mi.

Bo czego nie miałem?

Dotknięcia Boga.      

Zetknięcia się z czymś realnym, że On jest silny, że On jest mocny. Pan go szukał kamerą. Myślę że pan go znalazł. W pana filmach ja czuję tajemnicę. A tajemnica to On. Ten chleb to tajemnica. Ziarno, ziemia, woda słońce a potem praca rąk, drewno, ogień stworzyły te bochny chleba. To takie proste jednocześnie tak genialne. Dobrze. Teraz was pożegnam. Biorę ten chleb i idę. A wy tu zostańcie. Słuchajcie muzyki, czytajcie piękne strofy, jedzcie Marcinowe przysmaki a jedząc chleb pomyślcie o mnie i tych z moich ogrzewalni, i bądźcie dobrzy jak chleb.

                                         *                     *                     *  

Roman Brandstaetter usadowił się w bibliotece Marcina, by móc czytać wiersze żydowskich poetów, którzy tutaj na polskiej ziemi urodzili się, tworzyli i zabrali ją czy to do Palestyny czy Nowego Jorku.

„Nie myśl, że świat jest dżunglą – stworzony

Dla wilków i lisów, łgarstwa i żeru;

Niebo – zasłoną przed wzrokiem Boga;

Mgła – by nikt tu nie patrzał na ręce;

Wiatr – by zagłuszył dzikie okrzyki;

Ziemia, ażeby krew ofiar wessała –

  O, nie myśl, że świat jest dżunglą!”  

Albo ten wiersz o tytule znamiennym dla narodu tego:

                   „Wiecznie szukający”

„On wędrował i wędrował, i wędrował 

(wielkie prawdy są w tych słowach zatajone)

Bo on szukał, szukał drogi, nie znajdował,

I szedł dalej, dalej wciąż w tę samą stronę!”
A pan Roman znalazł drogę. 

Znalazłem Drogę – pomyślał i zagłębił się dalej w lekturze.

                                                   *                 *                  *

Marcin ich nie zapraszał, jednak przyszli. Przyszli poeci, którzy zapłacili wielką cenę za bunt. Za opowiedzenie się za Złym. Sergiusz Jesienin zaczął deklamować swojego „Czarnego człowieka”. Potem opowiedział im o swoim życiu, o ogromnym strachu jaki go prześladował, o rozpaczy.
„Czarny człowiek”

„…Mój czarny człowiek dniami i nocami 

Mnie nie opuszcza. Jak cień za mną wszędzie

Krok w krok się wlecze…”

I wtedy słysząc te słowa, które genialnie deklamował Sergiusz zrozumieli. I Stachura i Bursa i Wojaczek i inni których zabiła rozpacz i strach zabił. A wystarczyło tylko zwrócić się do Anioła. Nie. Oni chcieli sprawdzić swoją „moc”. I Zły ich opętał i już nie wypuścił ze swoich sideł. A Sergiusz mówił przejmującym głosem swojego „Czarnego człowieka”:

„… Po kartach wstrętnej księgi

Wodzi palcem i mrucząc nade mną

Jak mnich nad umarłym,

Czyta mi żywot

Jakiegoś łobuza i włóczęgi,

Napędzając smutek do duszy 

I lękiem chwytając za gardło…” 

Przestań Sergiuszu na chwilę deklamować. Chodźmy posłuchać Bacha i popatrzeć na Krzyż.

                                                        *                 *                 *

„On nas stworzył, my Jego własnością – 

Albowiem dobry jest Pan”.

Marcin patrzał na tych wystraszonych ludzi, którzy nawet teraz uwolnić się nie mogli od niewytłumaczalnego strachu. A Sergiusz Jesienin kończył właśnie swój poemat:

„Czarny człowieku!

Wstrętny z ciebie gość!

Tą sławą dawno, dawno

Jużeś otoczył

Jestem zły, rozjuszony

Stoję w cylindrze na głowie,

Nie ma przy mnie nikogo

Jestem sam…

I stłuczone zwierciadło…”

Nie mogli sobie poradzić z sobą i Edward Stachura, któremu czarny człowiek kazał rzucić się pod pociąg a potem zniszczył go do końca i Sergiusz Jesienin i inni. Ale dlaczego? Przecież można służyć komu innemu. W 1914 roku napisał Jesienin takie słowa w liście do Marii Balzarowej:

„Ja… sprzedałem diabłu duszę

i wszystko za talent.

Teraz widzę że trudno mi się wspiąć na szczyty”.

Ale diabeł wyniósł go na szczyt ale cenę musiał zapłacić ogromną. A przecież:

„On nas stworzył, my Jego własnością”.

Dlatego ty czarny człowieku – precz.

                                        *              *              *

,, I tak oto uszedłszy w samotni swej ciszę,

   I zgromadziwszy nieliczne ale mądre dzieła 

   Żyje w rozmowie z tymi, których pochłonęła 

   Dawno ziemia- i wzrokiem , głos umarłych słyszę” 

Te oto słowa wypowiedział do Jaśka Gabriel  - piewca milczenia.  Przekaż te słowa autorowi tej książki. On nas wydobywa z mroków niepamięci . Litery są trwalsze niż spiż, niż marmur czy beton. A właśnie, czy Mateusz Birkut , człowiek z marmuru jest jeszcze z nami?

Birkut robotnik z Nowej Huty razem z Matejką, Stwoszem , Wyspiańskim, Skrzyneckim o mieście Krakowie dusputę prowadził.

 Nowa Huta – mówi Mateusz- jest sztuczna. Ducha w niej brak. A jeżeli już jest Duch jaki, to jest zły. 

                                              *              *               *

„Bezpowrotnie ucieka godzina rychliwa”.
Goethe pisząc „trwaj chwilo wiecznie” mylił się oczywiście. Trwanie w bezruchu to śmierć. A my tutaj w tym dworku żyjemy innym życiem. Nie jesteśmy figurami martwymi, ludźmi z marmuru. Nie. Rozmawiamy z tobą czytelniku gdziekolwiek jesteś i gdziekolwiek i kiedykolwiek to czytasz. Ja Juliusz Słowacki witam cię. Ja pustelnik Gabriel, Dobrosz witam cię. Ja Roman Brandstaetter witam cię czytelniku i zapraszam do Nazarethu, który stworzyłem moim piórem. Idź tam. Tam spotkasz mnie. Tam spotkasz JEGO.

                                                *                 *                   *  

Adam Asnyk przybył i zaraz tymi słowami rozpoczął dialog z przybyłymi.

„Taką jak byłaś – nie wstaniesz z mogiły.

Nie wrócisz na świat w dawnej swojej krasie;

Musisz porzucić kształt przeszłości zgniły,

Na którym teraz robactwo się pasie”.

„Umrzeć musi co ma żyć” – rzekł Staś Wyspiański.

 My dotknęliśmy mistyki życia, zrozumieliśmy Prawdę życia. Umieliśmy dostrzec jego sens i istotę. No i próbowaliśmy podzielić się tym odkryciem ze „zjadaczami chleba”. Zawsze mogą tutaj przyjść i porozmawiać. Zawsze.

                                           *            *            *

Sergiusz Jesienin nie wiedział, że z tym strachem można sobie poradzić. Ale dlaczego nie wiedział? Pisze Anna Kamińska:

„dotknij  naszych serc

Swoją ręką Panie

I wyrwij niepokój

Jak zatrute chwasty

Bo wyrósł zbyt wielki…” 

I może się zdarzyć że zaatakują człowieka takie oto istoty:

Lucyfer – który zaatakuje sferę duchową, Aryman – sferę materialną i Asur, który „nicuje” świat i człowieka wyżerając jego „ja”. I nagle okaże że człowiek jest pusty, że człowiek jest „NIKT”.

                                              *             *              *

Szatan kiedy porwie człowieka i odetnie go od Boga, pozostawia go w końcu samego. Z jedną tylko myślą. Zabić się. I to uczynił Jesienin, Stachura, Bursa, Wojaczek i wielu innych. A wystarczyło iść po pomoc do Człowieka, który chodził po ścieżkach Galilei, chodził po wodzie, rozmnożył chleb a szatanowi powiedział „Idź precz”.

                                                   *                *               *

Pisze Anna Achmutowa:

„Żyć nauczyłam się prosto i mądrze,

Patrzeć na niebo, modlić się do Boga

I długo, długo chodzić o wieczorze

By niepotrzebna ustąpiła trwoga”. 

                                                    *                  *                    *

To jest stroma zwietrzała góra. Położona 24 km na wschód od Jerozolimy. Krajobraz przygnębiający. Tutaj szatan kusił Jezusa aby zrezygnował ze swego posłannictwa na korzyść mocy tego świata.

                                                 *                    *                   *

Dla Sergiusza Jesienina i innych twórców ich twory poetyckie stały się bogiem. Wydało im się że posiedli pełnię Prawdy. Przekroczyli granicę poznania. A przecież układali tylko słowa aby ładnie brzmiały. Nic więcej.

                                                    *                     *                      *

„I oto nawałnica wielka powstała na morzu… On zaś spał. Potem wstał, zgromił wiatry i morze i nastała wielka cisza…”

                                                         Mt 8, 23

Wielka cisza to spokój, bezpieczeństwo i pewność.

                                                       *                      *                    *

„Bo cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, jeśli samego siebie zatraci…”

                                                                                               Łk 9, 25

                                                         *                     *                      *  

Nowy gość się zjawił. 

Nazywam się Adam Władysławiusz. W XVI wieku byłem nauczycielem królewicza Władysława syna Zygmunta III. Mieszkałem w Lubczy nad Niemnem.

Marcin zdziwił się że taki gość przybył.

· Marcinie – rzekł pan Władysławiusz – chciałem porozmawiać o dawnych czasach. Bo wiesz jak to jest.

„Starzy ludzie dawniejsze czasy wspominają:

Że dobre, tanie były, tak je wysławiają.

Żyta po trzy, pszenica była za pięć groszy

Groch za pięć, jęczmień za dwa, owies grosz nadroszy”  

· A właśnie. Jakie ceny u was? Ile płacisz za żyto, pszenicę i jęczmień?

· O! Władysłowiuszu, drogo. Drogo wszystko, ale jakoś daję sobie radę. Ale ty mów dalej o tych cenach dawniej. Toż to przecież za darmo wszystko za darmo było.

„Kapusty wóz groszy pięć, także rzeczy drugie:

Marchew, rzepa, pasterniak, czosnek i cebula.

Ogórek, melon, kanop, len, co z nich koszula.

Insze rzeczy tak tanie bywały wszelakie,

Co dziś w dziesięciórnasób płacim lada jakie.

Małmazyja i wina tak tanie bywały,

Żechmy po parę groszy kwartę więc pijali.

A miodu garniec za grosz i za szeląg piwa

A na dzień po półgroszku płacono od żniwa”.  

                                           *                *                 *

Jasiek się zbuntował. Kiedy Marcin przyniósł mu stos listów aby je wysłał rzekł zdenerwowany:

· Panie Marcinie po co wysyłać pocztę. Tydzień, albo i dłużej będą szły. Można szybciej. Internetem. Nauczę pana jak się tym posługiwać. Cały świat będzie do pana należał. Obejrzy sobiepan obrazy z Galerii Drezdeńskiej, z Luwru i Ermitażu. Przeczyta wszystkie książki jakie chce.

· Ale Jaśku ja chcę aby list przeczytali, wzięli do ręki ten kawałek papieru i poczuli ślad mej ręki.

Jasiek patrzał z politowaniem na Marcina. Nie mógł zrozumieć Marcina i jego staroświeckich zwyczajów.

                                         *                 *                *

· Niech pan, panie Władysławiuszu mówi dalej. Jaśkowi przejdzie. Komputery, Internet, fanaberie jakieś.

· A więc panie Marcinie – Władysławiusz skończył właśnie ogromny plaster tłustej, smakowitej szynki i tak rzekł:

    „Cóż mi po tym, gdy ja tam nie żył w przeszłym wieku.

Lepszy czas żywiącemu, dzisiejszy człowieku…

Zda mi się, że to lepsze są dzisiejsze lata 

Z którymi, my możemy użyć tego świata

Niźli przeszłe, które nam ekstolują starzy; 

Niech nam Pan Bóg dzisiejsze szczęści i też darzy”

Wina daj Marcinie i tej szynki jeszcze.

                                              *                *               *

Czujesz ten smak Marcinowej szynki, mój czytelniku?

Kto o nas czyta teraz?

Zapytaj się Jaśku autora książki „Chata…”

komu ją ostatnio przekazał i jak ją odbierają?

Z tym pytaniem-prośbą zwrócił się do Jaśka Juliusz Słowacki inni zgromadzeni w Marcinowym dworku.

Powiem tak, Jasiek poczuł się ważny, z namaszczeniem usiadł i zaczął opowiadać.

Czytał o was pewien będziński poeta.

Odwiedziłem go kiedy pisał o chlebie, pięknie pisał:

„…Spadła kromka na ziemię 

     Podnieś ją i pocałuj

     Bo może zabraknąć

Gdzieś tu zapachniało chlebem 

Zakręciło w nozdrzach

Wieczny aromat - cień człowieka

Gwarant sytego dnia”.

                                            *              *               * 

Marcin Bielski, poeta z Renesansu z uwagą przysłuchiwał się opowiadaniu Jaśka a potem przytoczył fragment swojego wiersza:

„Idźcie na świat moje książki

Przedajcie się za pieniążki,

Musicie w świat pielgrzymować.

Idźcie, idźcie w cudze kraje,

Bo nam wiela niedostaje

Marnieśmy czasy strawili

Niceśmy nie wysłużyli”.

· O nie! – zewsząd salonu rozległy się protesty. 

· Wcale żeśmy czasu nie zmarnowali. Mylisz się panie Bielski. Mów o sobie a nie o nas.

                                             *                 *                *

Nie zmarnowaliśmy. Próbowaliśmy poznać Prawdę. Juliusz Słowacki zwrócił się z prośbą do Marcina by ten skontaktował się z ks. Januszem Pasierbem. Niech prześle, jeżeli przyjść nie może czy też nie chce, swoje strofy, które dotykają istoty Prawdy. Idąc śladami Jezusa dotarł aż do Ogrójca i wtedy usłyszał a potem zapisał te słowa:

„już objawiłem im Boga

w blasku i mocy

jeszcze objawię im człowieka

dzisiejszej nocy”.

Pamiętacie to Przemienienie na Górze, pamiętacie.

„ujrzą obojętność oliwek

nieruchomość świateł i cieni

doświadczą ile można nabrać sił

leżąc z twarzą przytuloną do ziemi”.

Ten Człowiek staje się prochem. Scala się z ziemią. I dalej:

„dam im posłuchać milczenia Boga

gdy się Go woła

zobaczą zimny blask kielicha

w ręku anioła”.

Każdy z was to przeżyje, kiedy przyjdzie cierpienie.

„Boże mój, Boże czemuś mnie opuścił”.

                                         *                  *                 *


„Oni słyszą słowa tajemne

i oglądają odsłony

wiecznego królestwa”

Kto?

Mistycy. Nie muszą czytać dzieł filozoficznych bo tam nie ma prawdy.

Wgłębiają się w słowa Człowieka z Nazaretu.

On nie powiedział wiele. Nie napisał setek tomów. Nie prowadził wielogodzinnych dysput. Mówi prosto:

„Błogosławieni cisi…”

I wiedzą:

„Wiedzą jak mało kto, że każdy czyn echem powróci”

                                                          *            *            *

„nic się nie dzieje przedwcześnie

I nic się nie dzieje za późno” 

Roman Brandstaetter zaczął opowiadać życie swoje i zakończył stwierdzeniem:

„Boże zegary zawsze właściwą godzinę biją”.

                                                         *              *              *

Przychodzi moment że to staje się jasne. Tak rzeczywiście jest. Na wszystko jest odpowiedni czas.

„Czas rodzenia i czas umierania”

To chyba Kohelet Tysiące lat temu powiedział i rację miał.

Wszystko dzieje się w swoim czasie. Wszystko.

                                                         *             *             *

Chodźmy na film.

Będę go projektorem wyświetlał bo to nie to samo co z kasety. Zaraz na wielkim białym ekranie pojawi się „Obywatel Kane”.

Można palić. Zaraz wam też prażonej kukurydzy przyniosę. 

W końcu to amerykański film.

Marcin Cumft każdemu przyniósł wielkie torby z popcornem a oni z zainteresowaniem oglądali najlepszy film świata.

                                                        *               *               *  

Wgłębianie się w istotę Pisma było moim sensem życia – powiedział Roman Brandstaetter.

                                                         *                 *                  *

Obywatel Kane skończył się. Różyczka spłonęła. 

No i co myślicie o tym filmie? – zapytał Marcin.

Wzlot i upadek człowieka, który chce być bogiem zawsze jest jednakowy. I nic nie pozostaje. Tylko dziecięce saneczki. Różyczka.

                                                          *                   *                    *  

„Cóż z tego, że policzyłeś na drzewach wszystkie owoce mango,

 jeżeli nie skosztowałeś żadnego z nich.”

Czyli mówiąc inaczej:

„Nie obfitość wiedzy, lecz wewnętrzne odczuwanie

 i smakowanie rzeczy zadowala i nasyca duszę”.

· I jeszcze to dodajmy – Marcin przygotowywał dla przybyłych ciekawy seans i chciał wytworzyć atmosferę jedyną w swoim rodzaju – jeszcze te słowa św. Pawła:

„I stanąłem przed wami w słabości i w bojaźni i z wielkim drżeniem. A mowa moja i moje głoszenie nauki nie miały nic z uwodzących przekonywaniem słów mądrości, lecz były ukazywaniem ducha i mocy…”

                                               *                 *                 *

Pokażę wam film. Film nakręcony w połowie XXI wieku. Tak będzie wyglądał wtedy świat. Kiedy zaczynał się ten wiek miał w sobie wszystko to co zaraz zobaczycie. 

Kiedy zaczął się film nowy gość przybył. Marcin zaprosił go by i on obejrzał „Wspaniały świat”. Nowym gościem był Rembrandt.

                                                  *               *              *

Tu widzicie piękne miasta. Szklane domy. Wszędzie czysto, równo przycięte krzaki i drzewa. Na ulicach sami młodzi ludzie. Zasadą jest że po ukończeniu odpowiedniego wieku należy się zgłosić do eliminacji. Eliminacji z życia. Załatwiają to humanitarne zastrzyki. Życie tutaj to wieczna przyjemność. Zabawa, uczestnictwo w programach TV, dbałość o zgrabną sylwetkę. Ten świat jest piękny. Nie ma tam wysiłku. Nie ma książek. Nie ma pytań. Nie ma tam chwastów czyli biednych, chorych, ułomnych. Zastrzyki eliminują kaleki, ale i ociężałych umysłowo.

· Marcinie – pytania jedno za drugim po skończonym filmie zewsząd padały – mówiłeś że początek wieku XXI zawierał w sobie wszystko to co teraz widzieliśmy. Dlaczego nie zawrócono wtedy?

Dlaczego czytelniku?  Ty odpowiedz.

                                                   *                  *                * 

·   Jestem Beniowski. Na zaproszenie przybyłem tutaj, zaproszenie Marcina. Imion trzech jestem: Maurycy, Kaźmierz, Zbigniew. Juliusz Słowacki cały poemat mi poświęcił. Już na początku, pamiętacie, pisał o mnie:

„Bo w życiu swoim namartwił się bardzo,

A umarł, choć był z tych, co śmiercią gardzą”.  

No więc tak: opowiem wam swoje dzieje ale najpierw Marcinie wina daj, kałdunów dużo, szynki twojej słynnej przynieś mi i chleba, o którym brat Albert mówił że wyśmienity.

A Juliusz o panu Maurycym, Zbigniewie, Kaźmierzu tak pisał:

„Spraszał do domu szlachtę okoliczną,

Fortunka jego ciągle ciekła dzbanem,

Miał nadto proces i sprawę graniczną”.

Kogoś ty Marcinie tutaj zaprosił?

· Chwilę – rzekł Marcin – nie sądźcie za szybko.

                                                  *                  *                  *

Nie mogę w żaden sposób zrozumieć istoty przemijania.

Istoty przemijania, wspominania.

Czy należy ciągle iść do przodu, zrywać z przeszłością, czy zagłębiać się w dawne dzieje?

Marcin, pytanie to zadawał swoim gościom a oni odpowiadali różnie.

Większość była za wracaniem do dawnych miejsc mimo że one już inne.

One uczą jak my się zmieniamy.

Ale czy to jest istota przemijania?

Chyba nie.

                                                            *              *               *

· Marcinie, czuję się jak we wnętrzu jakiejś książki. To trzeba zmienić.

Juliusz tymi słowami zwrócił się do Marcina, który właśnie wręczał Jaśkowi kolejne zaproszenia.

· Nic tu panie Juliuszu nie można zmienić. Jak autor napisze tak zostaje. Potem wtłacza nas do dyskietki, tam z nas robi magnetyczny zapis a potem drukuje. Rozdaje potem książkę a często komputerowy wydruk różnym osobom. Czytają, komentują, jednym się podoba, drugim nie. I tym sposobem trwamy, i ty też trwasz Juliuszu. Więc nie mów że jesteś we wnętrzu jakiejś książki. Bo to nie jest jakaś książka tylko „Chata, którą wieki roztrącą”. A ta chata to mój dworek Juliuszu, kiedyś go zburzą, czołgami rozjadą, ale przyjdzie czas, że wskrzesi go autor „Chaty” i pożyjemy znów. A teraz napij się wina, rocznik 1809. dobry rocznik, wszakże wtedy się narodziłeś Juliuszu. Wtedy twoje imię było jak pusty dźwięk.  A teraz?

                                              *               *                *

Tetmajer słysząc te słowa Marcin zaczął (a w głowie jego nie jeden kielich Marcinowego wina swoje robił) głośno swój wiersz deklamować:

„I oto pyłem w ten bezmiar

patrzymy w górę rzuceni…”

Bezmiar rzeczywiście nieogarniony, świadczący o potędze Stwórcy. Przekracza to nasze możliwości. Nawet mówienie o tym. Więc mówić nie będziemy powiemy coś innego.

                                           *                *                *

Marcin poczęstował wszystkich swoich gości chlebem, kałdunami, winem i wódką.

Zapytaj ich… 

Jasiek te słowa skierował do Marcina gdyż chciał mu ten wiersz Jarosława Marka Rymkiewicza przeczytać:  

„Zapytaj o to zmarłych pokąd twój chleb jedzą

Zapytaj o to zmarłych oni ci powiedzą

Zapytaj o to zmarłych pokąd jeszcze żyją 

Pokąd w twojej łazience jeszcze oczy myją

Pokąd jeszcze gazetę z rąk ci wyrywają

Zapytaj o to zmarłych pokąd cię poznają

Pokąd z twojej lodówki wódkę ci wyjmują

Zapytaj o to zmarłych pokąd cię pojmują

Pokąd przy twoim stole jeszcze z tobą siedzą

Zapytaj o to zmarłych pokąd jeszcze wiedzą

Pokąd jeszcze za ciebie twoje wiersze piszą

Zapytaj o to zmarłych pokąd jeszcze słyszą

Zapytaj o to zmarłych kiedy przyjdą nocą

Zapytaj o to zmarłych ale nie wiesz o co”
Ale przecież oni żyjący. 
To o co ich się pytać?

                                      *             *             *

· Co tam panie w polityce? – to Andrzej Kijowski scenarzysta Wesela Wajdy zapytał o to Marcina.

A Marcin gazetę czytał i podał ją panu Andrzejowi.

· No tak. Trzymają się mocno – tak pan Kijowski skomentował artykuł ze strony pierwszej.

                                                        *               *              *

„Wypluj strzępy brudnego papieru

 co oblepiły ci język

 milcz

milcz wytrwale”.  

Ks. Pasierb przytoczył swoje słowa zapisane kiedyś.

                                            *                 *               *

„Uczyniłeś go niewiele mniejszym od istot niebieskich…”

                                                                      Ps. 8

I jeszcze to koniecznie trzeba przytoczyć:

„Jeśli ktokolwiek gdy będę w grobie

Zapragnie o nas zasięgnąć wieści

Niech przejrzy kartę, com sam o sobie

Napisał…”

I napisze o nas tu wszystkich zgromadzonych w moim dworku(a jest to dworek z wyobraźni a przez to bardziej realny niż ten z cegieł) niejeden autor ale przecież nie wszystko.

Marcin Cumft już stracił rachubę ilu to tutaj gości przybyło. A najgorsze że czytelnik tej książki(o ty właśnie, który to czytasz) ten już się gubi. Ale nie martw się czytaj dalej ,jeszcze niejedno cię zaskoczy.

                                                 *                  *                  *

